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Lud Warszawy
DO JÓZEFA STALINA

GENERALISSIMUS JÓZEF STALIN
Moskwa — Kreml

Robotnicy, żołnierze, inteligencja pracująca — zebrani w 
Warszawie na uroczystej akademii Stołecznej Rady Narodowej 
w Dniu Wojska Polskiego, ślą Wam — wodzowi całej postępo
wej ludzkości, wielkiemu przyjacielowi narodu polskiego, nie
złomnemu chorążemu pokoju — WYRAZY NAJWIĘKSZEGO 
PRZYWIĄZANIA I WDZIĘCZNOŚCI.

Naród polski nigdy nie zapomni, że dzięki zwycięstwu do
wodzonej przez Was bohaterskiej Armii Radzieckiej nad hitle
rowskim faszyzmem, mogła powstać i rozwijać się Polska Lu
dowa, mogły powstać nasze siły zbrojne — Ludowe Wojsko 
Polskie.

Zwycięska i bezprzykładna w swym heroizmie wojna na
rodów radzieckich, pod Waszym genialnym kierownictwem 
przeciw hitlerowskiemu faszyzmowi, była natchnieniem dla 
mas ludowych Polski, w naszej walce o wolną Polskę Ludową.

Dzięki Waszej ojcowskiej opiece Wojsko Polskie zostało 
zaopatrzone we wspaniałą broń radziecką. Oficerowie radziec
cy uczyli żołnierza polskiego sztuki wojennej i władania nowo
czesnym sprzętem wojskowym.

Pod Waszym naczelnym dowództwem, biorąc przykład z 
bohaterów Stalingradu — żołnierze Wojska Polskiego wal
czyli u boku Armii Radzieckiej pod Lenino i Warszawą, Koło
brzegiem i Gdańskiem, na Wale Pomorskim, na Odrze i Nysie, 
pod Dreznem i Berlinem.

WASZA POMOC I TROSKLIWA OPIEKA STALE TO
WARZYSZYŁY WOJSKU POLSKIEMU.

Ludowe Wojsko Polskie, wzorując się na doświadczeniach 
Armii Radzieckiej, ucząc się od swej wielkiej sojuszniczki, jak 
służyć sprawie wolności, pokoju i socjalizmu, stało się armią 
nowego typu, ARMIĄ WYZWOLONYCH ROBOTNIKÓW I 
CHŁOPÓW.

Nasze młode kadry oficerskie, synowie robotników i chło
pów uczą się stalinowskiej nauki wojennej, NAUKI ZWYCIĘ
ŻANIA.

Siły zbrojne Polski Ludowej, biorąc przykład z Armii kra
ju zwycięskiego socjalizmu, nieustannie podnoszą swój poziom 
wyszkolenia bojowego i politycznego, wzmacniają świadomą 
dyscyplinę wojskową i moralno-polityczną zwartość swoich 

szeregów.
Lud pracujący naszej ojczyzny pod kierownictwem Bole

sława Bieruta i Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej — 
ofiarnym wysiłkiem realizuje wielki Plan 6-letni, plan budowy 
socjalizmu i podnosi siłę gospodarczą i obronną Polski Ludowej

Wojsko Polskie stoi na straży niepodległości i budownictwa 
socjalistycznego w Polsce, na straży pokojowej pracy mas lu
dowych, którym drogę wskazują wspaniałe osiągnięcia Zwią
zku Radzieckiego w dziedzinie budownictwa komunizmu.

W DZIEŃ WOJSKA POLSKIEGO ZAPEWNIAMY WAS, 
ŻE SIŁY ZBROJNE POLSKI LUDOWEJ POD DOWÓDZ
TWEM MARSZAŁKA ROKOSSOWSKIEGO NIEUGIĘCIE 
STOJĄ I ZAWSZE STAĆ BĘDĄ NA STRAŻY POKOJU W 
JEDNYM SZEREGU Z BOHATERSKĄ ARMIĄ RADZIECKA 
I WSZYSTKIMI SIŁAMI POSTĘPU NA CAŁYM ŚWIECIE.

Niech żyje wieczna przyjaźń i sojusz między Związkiem 
Radzieckim i Polską Ludową!

Niech żyje nierozerwalne braterstwo broni Wojska Pol
skiego z Armią Radziecką!

Niech żyje wódz światowego frontu pokoju — wielki 
STALIN!

Uroczyste akademie z okazji 
Unia Wojska Polskiego

12 października br. — w VII rocznicę historycznej bitwy pod 
Lenino, obchodzonej jako Dzień Wojska Polskiego — w Teatrze 
Polskim w Warszawie odbyła się Uroczysta akademia.

Na akademię przybył Prezydent RP — Bolesław Bierut.
W akademii wzięli udział: członkowie Rady Państwa z mar

szałkiem Sejmu Ustawodawczego Kowalskim na czele, członkowie 
rządu RP z premierem Cyrankiewiczem na czele, członkowie Biu
ra Politycznego, członkowie KC PZPR, przedstawiciele Wojska 
Polskiego, stronnictw politycznych, organizacji społecznych i mło
dzieżowych, stołeczni przodownicy pracy oraz liczni przedstawiciele 
nauki, kultury, sztuki i prasy.

Obecni byli również szefowie oraz attaches wojskowi przedsta
wicielstw dyplomatycznych ZSRR i krajów demokracji ludowej 
z ambasadorem ZSRR Wiktorem Z. Lebiediewem na czele.

Uroczysta akademia stała się potężną manifestacją wielkiej 
miłości do odrodzonego Ludowego Wojska Polskiego, garącym wy
razem nierozerwalnego braterstwa broni z bohaterską Armią Ra
dziecką, niezłomnej przyjaźni ze Związkiem Radzieckim.

Po zagajeniu Przewodniczącego Stołecznej Rady Narodowej 
ob. Albrechta, sekretarz KC PZPR gen. bryg. Edward Ochab wy
głosił obszerny referat, przerywany spontanicznymi owacjami na 
cześć Generalissimusa Stalina i Związku Radzieckiego, na cześć Naj
wyższego zwierzchnika Sił Zbrojnych, Prezydenta Bolesława Bie
ruta i Marszałka Konstantego Rokossowskiego.

Następnie Dowódca 1 DP złożył Prezydentowi Bierutowi 
meldunek iż dywizja jest zawsze gotowa do wypełnienia każdego 
zadania w służbie ludu i socjalistycznego budownictwa.

W dniu 14 października, odbyła się w Gdańsku Wojewódzka 
akademia z okazji Dnia Wojska Polskiego, zorganizowana przez 
masy pracujące Wybrzeża. Referat wygłosił Zastępca Dowódcy Mar. 
Woj. kmdr Józef Urbanowicz. W akademii tej wzięły udział dele
gacje jednostek Mar. Woj.

SZTANDAROWE BUDOWLE KOMUNIZMU
Przykładem w realizacji Planu 6-leJniego

Kanal Turkmeński, gigantyczne elektrownie wołżańskie w Stalin
gradzie i Kujbyszewie, Kanał Dniepr — M. Czarne — oto sztandarowe 

budowle komunizmu.

Leninowsko - stalinowski styl 
pracy to silna i skuteczna broń, 
którą coraz lepiej posługuje się 
nasza partia w walce o budowę 
podstaw socjalizmu w Polsce.

Charakterystyczną cechą i 
właściwością bolszewickiego sty
lu pracy jest rewolucyjny roz
mach w połączeniu z rzeczo
wością i wytrwałością w osiąga
niu postawionych sobie zadań. 
„Właściwy bolszewikom roz
mach rewolucyjny znalazł wy
raz w olbrzymich, społecznych, 
gospodarczych i kulturalnych 
przeobrażeniach ZSRR, w zwy
cięstwie socjalizmu na jednej 
szóstej kuli ziemskiej“.

Gdy różne „Głosy Ameryki“ i 
jego usłużne „głosiki“ w krajach 
kapitalistycznych zatruwają fale 
eteru propagandą nowych rzezi i 
mordów —- radio Kraju Socjali
zmu ogłasza w ciągu ostatnich 
kilku tygodni czwartą z kolei 
doniosłą uchwałę o nowym wspa
niałym budownictwie pokojo
wym. Tym razem świat dowie
dział się o budowie, w ramach 
realizacji stalinowskiego planu 
przeobrażania przyrody, potężnej 
sieci hydroenergetycznej i iryga
cyjnej na południowej Ukrainie 
i północnym Krymie. Nad Dnie
prem, w dolnym biegu rzeki, 
zbudowana zostanie do r. 1956 
Kachowska Elektrownia Wodna, 
która produkować będzie rocznie 
około 1 200 000 000 kw-godz. ener
gii elektrycznej, zaś do r. 1957 
zbudowane zostaną dwa kanały, 
a mianowicie Południowo - U- 
kraiński i Północno - Krymski o 
łącznej długości 550 km. Wybu
dowane zostaną zapory, liczne 
zbiorniki wodne o łącznej pojem
ności przeszło 20 miliardów m. 
sześć., pomocnicza elektrownia, 
kanały irygacyjne długości 300 
km. Cały ten system stworzy no
wą bazę energetyczną na Dniep
rze dla zaopatrzenia w energię 
elektryczną rolnictwa i przemy
słu, umożliwi nawodnienie i iry
gację 3 200 tys. ha ziemi.

Kuj by szewska i Stalingradzka 
Elektrownie Wodne na Wołdze, 
Główny Kanał Turkmeński, Ka
chowska Elektrownia Wodna na 
Dnieprze, kanały Południowo - 
Ukraiński i Północno - Krymski, 
wszystkie te giganty, które uru
chomione zostaną w ciągu naj

bliższych pięciu lat, dostarczą 
wody dla nawodnienia i irygacji 
ziemiom o łącznej powierzchni 
przeszło 25 milionów hektarów! 
Jakże porównać entuzjazm twór
czy ludzi radzieckich z budow
nictwem amerykańskim, które 
od przeszło 20 lat buduje elek
trownię nad rzeką Columbia.

Gigantyczne budowle naszej e- 
poki realizowane w myśl planu 
wielkiego budowniczego komu
nizmu Generalissimusa Stalina, 
są dobitnym wyrazem przewagi 
ustroju socjalistycznego nad ka
pitalistycznym, przewagi kraju 
budującego z powodzeniem spo
łeczeństwo komunistyczne nad 
szukającym, ratunku w wojnie 
ustrojem kapitalistycznym.

Ten rewolucyjny rozmach ce
chuje coraz bardziej również ży
cie w naszym kraju. Najwspa
nialszym tego dowodem jest nasz 
gigantyczny 6-letni Plan, nakre
ślony przez partię, który zakłada 
niewzruszone podstawy pod bu
dowę socjalizmu w Polsce. Do- 
wodem tego jest przewidziany 
planem potężny rozwój przemy
słu, który 1955 r. osiągnie poziom 
4-krotnie wyższy od poziomu 
produkcji przemysłowej Polski

przedwojennej, rozwój rolnictwa, 
którego wydajność w porówna
niu z rokiem 1937 wzrośnie z gó
rą dwukrotnie, wreszcie poważny 
rozwój transportu i komunikacji 
w ciągu 6-lecia, ośmiokrotny 
wzrost inwestycji, co w sumie 
stwarza warunki dla znacznego 
podniesienia dobrobytu material
nego i kulturalnego mas pracu
jących. Przejawi się ten rozmach 
również w coraz większym roz
woju współzawodnictwa pracy, 
racjonalizatorstwa, w przecho
dzeniu w miarę rozwoju techni
ki i organizacji pracy na wyższe, 
słuszne normy produkcyjne.

Przykładem tego rewolucyjne
go rozmachu jest socjalistyczne 
miasto — Nowa Huta.

Rewolucyjny rozmach stanowić 
winien nieodłączną cechę każde
go robotnika, chłopa i pracujące
go inteligenta, każdego maryna
rza i żołnierza, realizującego na 
swym odcinku Plan 6-letni. Każ
dy z nas musi wyrabiać w sobie 
umiejętność przewidywania, spo
strzeżenia nowych zjawisk i pro
cesów, widzenia rodzącego się w 
walce ze starym nowego, które
mu trzeba pomóc w rozwoju, bo
wiem do niego należy przyszłość.

LUDOWEJ OJCZyżlUE
Wielki entuzjazm mas pracują

cych, z jakim podejmują i realizują 
zobowiązania dla uczczenia 33 roczni
cy Rewolucji Październikowej, przy
niósł już krajowi tysiące dodatko
wych ton stali i węgla.

Załoga wielkich pieców huty „Ko
ściuszko“ już w 12 dniu realizacji 
swych zadań zameldowała o wykona
niu zobowiązania w 42 proc. Robot
nicy tylko jednego z działów tej hu
ty dali ponad planową produkcję 
wartości 13 milionów zł., wykonując 
w ten sposób 73 proc. swych zobo
wiązań. Równie poważne osiągnięcia 
uzyskała załoga huty „Bobrek“. W 
hucie tej niektóre działy koksowni 
wypełniły w pierwszej dekadzie swe 
zobowiązania w ponad 200 proc.

Również załogi kopalń meldują o 
poważnym zwiększeniu tempa wydo
bycia węgla. W kopalni „Szombier
ki“, gdzie zobowiązania podjęło 141 
zespołów górniczych, większość z 
nich wysoko przekracza swoje posta
nowienia. Przoduje rębacz chodniko
wy Stanisław Maciński, który sy
stematycznie osiąga 300 proc. nowej 
normy.

Marynarze statków PMH dla ucz
czenia 33 rocznicy Rewolucji Paź
dziernikowej podjęli liczne zobowią
zania wykonywania dodatkowych 
prac.

Załoga s/s „Opole“ wracając do 
kraju roztrymowała w czasie rejsu 
rudę przygotowując w morzu ładow
nię do przyjęcia dodatkowego ła
dunku w porcie Brest. Czyn ten 
skrócił postój statku w porcie i dał 
możność przyjęcia na pokład znacz
nego dodatkowego ładunku nie prze
widzianego planem podróży. Ofiarny 
wysiłek marynarzy s/s „Opole“ przy
sporzył gospodarce morskiej znacz
nych oszczędności.

Dla uczczenia 33 rocznicy Rewolu
cji Październikowej, dla zacieśnienia 
więzów przyjaźni mas pracujących 
Polski Ludowej ze Związkiem Ra
dzieckim oraz w hołdzie dla chorążego 
światowego obozu pokoju — Wiel
kiego Stalina, robotnicy naszych por
tów wezwali załogi statków radziec
kich s/s „Niva“, s/s „Arethusa", s/s 
„Venta", s/s „Onega“. s/s „Legną" 
i s/s „Otto Schmidtt“ do jak najściś
lejszej współpracy w potokowym za

ładunku. Jednostki te mają wykonać 
23 podróże do naszych portów i w 
związku z tym usprawniona ich ob
sługa umożliwi lepszą eksploatację 
statków. Do współdziałania z poto
kowym załadunkiem statków radziec
kich przystąpili pracownicy Zarządu 
Portu Gdańsk—Gdynia, Kapitanatów 
Portów, „Nawigatora“, Urzędów Cel
nych i WOP.

W celu otoczenia należytą opieką 
ruchu korabielnikowców i dalszego 
rozwinięcia nowej formy współzawo
dnictwa, Ministerstwo Przemysłu 
Lekkiego wydało zarządzenie, które 
usunie niedociągnięcia istniejące na 
tym odcinku.

Zarządzenie to poleca dyrektorom 
wszystkich centralnych zarządów i 
zjednoczeń przemysłowych opracowa
nie brakujących jeszcze niektórych 
technicznych norm zużycia jako nie
zbędnego warunku oszczędnej gospo
darki materiałowej, w dalszym cią
gu zarządzenie zwraca uwagę przed
siębiorstw przemysłowych na potrze
bę otoczenia ruchu korabielnikowców 
szczególną opieką organizacyjną i 
techniczną.
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Synowie Indu polskiego oficerami Mar. Woj.
Nowopromowani oficerowie stanęli już do pracy 

nad podnoszeniem gotowości bojowej naszej Mar. Woj.
Niedawno odbyła się w Ofi

cerskiej Szkole Marynarki Wo
jennej promocja absolwentów tej 
szkoły. Jest to już druga po woj
nie grupa, która opuszcza mury 
szkoły, by stanąć na straży pol
skiego morza i strzec niezłomnie 
wolności, niepodległości i granic 
Polski Ludowej przed zakusami 
imperializmu tak, jak każe przy
sięga i honor żołnierza polskiego.

Młodzi oficerowie którzy opu
ścili mury szkoły, musieli poko

ki w nauce udowodnił, że pol
ski robotnik do wszystkiego jest 
zdolny. Jego świadomość poli
tyczną kształtował ojciec, do
świadczony rewolucjonista i 
działacz KPP. Syn iocfo wyra
stał w duchu nienawiści do ka
pitalistów i całego sanacyjnego 
ustroju, który był przyczyną nę
dzy i zacofania mas pracujących.

W 1945 r. zaraz po wyzwole
niu naszych ziem spod okupacji, 
młody Parol wstąpił do PPR,

Dowódca Marynarki Wojennej, ktradm. Czerokow gratuluje nominacji 
jednemu z nowopromowanych oficerów.

nać niemałe trudności, przyszli 
bowiem do szkoły wprost z war
sztatów pracy czy nawet z fron
tu, często nie posiadając odpo
wiedniego wykształcenia, któż 
bowiem w Polsce sanacyjnej, 
będąc robotnikiem czy małorol
nym chłopem mógł zdobyć śred
nie, nie mówiąc już o wyższym, 
wykształceniu? Ileż takich talen
tów zmarnowało się w przed- 
wrześniowej Polsce, nie posiada
jąc warunków do rozwijania 
swych zdolności.

Dziś władza ludowa umożliwi
ła wszystkim dostęp do zdoby
cia wiedzy, otwierając tysiące 
szkół różnych typów i otaczając 
opieką kształcącą się młodzież.

by w jej szeregach walczyć o 
nową Polskę. Następnie ochot
niczo poszedł do wojska, skąd 
skierowano go do Oficerskiej 
Szkoły Marynarki Wojennej. Tu
taj już od samego początku wy
różniał się, • jako najzdolniejszy 
uczeń, jest doskonałym organiza
torem, umie zachęcać kolegów 
do pracy, pomaga słabszym w 
nauce, organizuje pogadanki, od
czyty i kółka samokształcenio
we.

Nie ustępuje mu również pod 
tym względem por. Ejsmond Mi
chał, syn średniorolnego chłopa 
z Wileńszczyzny, uczestnik walk 
o wyzwolenie naszej Ojczyzny.

Kiedy powstało na ziemi radziec
kiej Wojsko Polskie, por. Ejs
mond wstąpił w jego szeregi, 
gdzie ukończył szkołę podoficer
ską w stopniu sierżanta. Został 
następnie skierowany do IV Dy
wizji Piechoty im. Jana Kiliń
skiego, która wówczas znajdo
wała się pod Warszawą. Razem 
z dywizją walczył o Warszawę, 
Bydgoszcz, Wał Pomorski i Ko
łobrzeg. Pod Kołobrzegiem zo
stał ciężko ranny.

Po wojnie, w 1946 r. wstąpił w 
stopniu chorążego do Oficerskiej 
Szkoły Marynarki Wojennej, 
gdzie był jednym z' pierwszych 
uczniów. Swoim przykładem mo
bilizował innych kolegów do 
wytężonej pracy i osiągania jak 
najlepszych wyników w nauce. 
Jest inicjatorem ruchu łączności 
wojska ze wsią w swej jednost
ce. Pod jego kierownictwem roz
winęło się kółko artystyczne, 
które znane jest w wielu wios
kach Wybrzeża i zakładach pra
cy z licznych występów.

Obaj z por. Parolem przez ca
ły czas pobytu w szkole byli mo
torem pracy świetlicowej, która 
dzięki nim stoi na wysokim po
ziomie. W czasie praktyki let
niej okazali się obaj jako jedni 
z najzdolniejszych oficeibw-me- 
chaników, pełniąc samodzielnie 
odpowiedzialne funkcje na okrę
tach.

Takich jak oni jest jeszcze 
wielu np. ppor. Żychowski — 
sekretarz OOP. i st. kursu, ppor. 
Gozdur i Rek, obaj aktywiści 
partyjni i wzorowi żołnierze, 
dzięki którym poziom nauki był 
stale wyrównany. Podobnych 
przykładów możnaby podać wie
le. Wszystkie one świadczą o głę
bokim wyrobieniu politycznym 
młodych oficerów oraz wysokim 
morale, jakie powinno cechować 
każdego oficera Marycnarki Wo
jennej, służba bowiem na morzu 
wymaga od każdego wszech
stronnej wiedzy fachowej oraz 
umiejętności dowodzenia ludź
mi, a cechy te posiadają wszyscy 
nowopromowani oficerowie.

mat Ryszard NOWAK

Ludzie, którzy wstąpili do 
OSMW, zdają sobie z tego spra
wę, co mają do zawdzięczenia 
Polsce Ludowej. To też z całym 
zapałem przystąpili do nauki, po
konali wszelkie trudności, uzu
pełnili braki w wykształceniu, a 
dzięki wytężonej pracy, silnej 
woli oraz doskonałej opiece i 
trosce ze strony dowództwa, u- 
kończyli Oficerską Szkołę, stając 
się pełnowartościowymi, dosko
nale wykwalifikowanymi ofice
rami Ludowej Marynarki Wo
jennej.

Podobnie jak wszyscy oficero
wie Wojska Polskiego — nowi 
oficerowie Marynarki Wojennej 
są synami robotników i chłopów. 
Przypatrzmy się im bliżej. Oto 
prymus szkoły, por. Parol Ale
ksy — syn tokarza z Żyrardowa, 
który osiągając doskonałe wyni-

Po promocji i wręczeniu nagród najlepszym spośród nowopromowa 
nych oficerów, odbyła się defilada podchorążych OSMW.

Przodownicy wyszkolenia dzielą się
doświadczeniami

Słowo „przodownik“ jest dziś 
znane każdemu, czy to w życiu 
cywilnym czy wojskowym. Ze 
słowem tym nierozerwalnie zwią
zana jest praca oraz lepsze i 
szczęśliwsze jutro naszej Ludo
wej Ojczyzny. Ze słowem tym w 
parze idzie większa wydajność 
w pracy cywilnej, wyższy poziom 
wyszkolenia politycznego, bojo
wego i fachowego w wojsku.

Każdy z nas może zostać przo
downikiem, bo przecież nie ma 
rzeczy niemożliwych do zrealizo
wania. Każdy z nas przodowni
ków przy zdobywaniu tego za
szczytnego miana zetknął się z 
większymi lub mniejszymi trud
nościami, które jednak pokonał, 
dążąc uparcie do celu.

Walcząc o miano przodownika, 
trzeba po pierwsze zdać sobie 
jasno sprawę dla kogo i po co się 
pracuje. Jeśli to zagadnienie zo
stanie zrozumiane, wtedy praca 
daje większe rezultaty.

Po drugie należy wzorować się 
na osiągnięciach bratniego Kom
somol i całej młodzieży radziec
kiej, budującej wraz z całym 
narodem komunizm. W pracy 
swej szukajmy oparcia właśnie w 
pracy i doświadczeniach komso
molców.

Po trzecie za wzór powinna 
nam służyć książka Mikołaja 
Ostrowskiego, „Jak hartowała się 
stal“. Z książki tej dowiemy się, 
jakie znaczenie w pracy człowie

ka nad sobą odgrywa jego silna 
wola.

I jako czwarte, staje przed na
mi zadanie ścisłego wypełniania 
regulaminów i rozkazów przeło
żonych, przykładania się do za
jęć i wykładów, oraz uczenie się 
od innych. Gdy będziemy się kie
rować tymi wytycznymi to na 
pewno znacznie wzrośnie liczba 
przodowników w naszej Ludowej 
Marynarce.

Tak więc koledzy, wszyscy win
niśmy stanąć do pracy nad zdo
byciem tytułu przodownika. W 
pracy tej niechaj wzorem nam 
będzie walka i praca Pawła 
Korczagina, bohatera książki „Jak 
hartowała się stal“.

st. mar. Rudolf LAUER

Dzień Wojska Polskiego <
w jeJnosikacSi Iflarynarlii Wojennej
W przeddzień Dnia Wojska Pol

skiego odbyła, się w Domu Oficera 
naszego garnizonu uroczysta aka
demia, na której oficer Nadelwicz 
wygłosił referat o szlaku Wojska 
Polskiego.

Po referacie odbyła się część ar
tystyczna akademii na którą zło
żyły się pieśni solowe i chóralne, 
recytacje, i muzyka orkiestrowa. 
Trzeba podkreślić, że w części ar
tystycznej wzięły udział zespoły 
świetlicowe Zw. Zawodowych mia
sta Gdyni, ekipa artystów filmo
wych i zespół świetlicowy Przed
siębiorstwa Połowów Morskich 
„Dalmoru“.

Dnia 12 października, w 7-rocz- 
nicę bitwy pod Lenino w ramach 
obchodu Dnia Wojska Polskiego, 
odbył się w naszym garnizonie uro
czysty wiec. Uroczystość otworzył 
oficer Nadelwicz, odczytując licz
nie zebranym marynarzom, ofice
rom i pracownikom cywilnym De
kret Rządu Rzeczypospolitej o u- 
stanowieniu dnia 12 października 
Dniem Wojska Polskiego oraz 
rozkaz Nr 62 MON.

Na wiecu przemawiali liczni 
mówcy. W krótkich, lecz mocnych 
słowach mówili oni o nierozerwal
nej więzi wojska z ludem pracują
cym oraz o miłości do Związku 
Radzieckiego o pomocy w stwo
rzeniu naszego silnego Ludowego 
Wojska. Potępiali bezczelną na
paść imperializmu na Koreę, stała 
jego dążność do rozpętania nowej 
wojny. Pracownicy cywilni Ludo
wej Marynarki zobowiązali się do 
jeszcze większego wysiłku w pr>

cy dla dobra Wojska Ludowego, 
dla podnoszenia jego siły i spraw
ności.

Marynarze przemawiając na wie
cu podkreślali bezgraniczną pomoc 
Związku Radzieckiego, który dał 
możność polskim komunistom zor
ganizowania na swym terytorium 
pierwszych jednostek Ludowego 
Wojska Polskiego. W słowach 
mówców przebijała bezgraniczna 
miłość do Związku Radzieckiego 
i do Armii Radzieckiej, dzięki któ- / 
rej dziś mamy wolność i silne woj
sko, stojące na straży osiągnięć 
mas pracujących Polski, na stra
ży pokoju światowego.

— Nie zapomnimy nigdy ofice
rów radzieckich, którzy szkolili 
nasze pierwsze oddziały, a później 
walczyli ramię w ramię z nami, od
dając swą krew i życie za wolną 
Polskę Ludową. Będziemy wzoro
wać się nadal na żołnierzach Armii 
Radzieckiej i Marynarki Wojennej 
ZSRR, uczyć się od Związku Ra
dzieckiego budowy ustroju socjali
stycznego — mówili marynarze.

Poszczególne wystąpienia były f 
gorąco oklaskiwane przez zebra
nych. Po każdym przemówieniu 
rozlegały się okrzyki na cześć Ge
neralissimusa Stalina, Prezydenta 
Bieruta, Marszałka Konstantego 
Rokossowskiego, na cześć Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotniczej, 
prowadzącej masy pracujące Polski 
Ludowej do socjalizmu.

Uroczysty wiec został zakończo-f 
ny odśpiewaniem Międzynarodów
ki.

ppor. RABANÄ

Dzień Wojska Polskiego w 
OSMW obchodzony był pod ha
słem wzmożenia wysiłków w wy
szkoleniu. Podchorążowie OSMW 
wszystkie hasła, referaty i im
prezy artystyczne, mówiące »o 
wielkim znaczeniu bitwy pod Le
nino, o scementowaniu się niero
zerwalnych węzłów przyjaźni ze 
Związkiem Radzieckim — łączy
li z konkretnymi zadaniami wy
szkoleniowymi.

Wielu podchorążych uczciło 
święto dużymi osiągnięciami w 
pracy. Do nich należą bosm. 
ochor. Dobrowolski, bsmt pchor. 
Furtak, mat pchor. Szymkowiak, 
mat pchor. Polak, Wróbel, st. 
mar. pchor. Szwajna, Pawlikow
ski i wielu innych.

Równie pięknie uczcili święto 
nasi sportowcy i członkowie ze
spole. artystycznego. Przygotowy
wali się do niego starannie. Moc 
oklasków od licznie zebranych ma
rynarzy zdobyli pchor. Pawlikow
ski, Śliwicki, Moszczyński i Po
goda, demonstrując efektowne 
ćwiczenia na drążku. Wśród re
cytatorów wyróżnili się pchor. 
Różecki, Missima i Wąsowicz.

Onegdaj w SPZ Mar. Woj. od
była się uroczysta akademia po
święcona rocznicy bitwy pod Le
nino i Dniu Wojska Polskiego. 
Podczas niej elewi zamanifesto
wali swe nierozłączne braterstwo 
broni z Radziecką Marynarką 
Wojenną i Armią Radziecką.

Poprzedzające uroczystość ga
wędy, przeprowadzone w szkole, 
były przygotowaniem całego skła
du osobowego jednostki do ra
dosnego święta. Odzwierciedliły 
one drogę chwały i zwycięstw“ 
Ludowego Wojska Polskiego od 
Lenino do Berlina.

Akademię zagaił sekretarz pod
stawowej organizacji partyjnej, 
tow. Łałak, powołując do prezy
dium m. in. przodowników wy
szkolenia naszej jednostki, ele
wów, Strzelczyka, Czerwińskiego 
i Hundta. Następnie dowódca je
dnostki odczytał uchwałę Rządu 
RP o ustanowieniu Dnia Wojska 
Polskiego oraz rozkaz specjalny 
MON.

Elewi przyjęli uchwałę Rządu 
i Rozkaz entuzjastycznymi okrzy
kami na cześć Najwyższego 
Zwierzchnika, Prezydenta Bole
sława Bieruta, Marszałka Rokos
sowskiego, na cześć bohaterskiej 
Armii Radzieckiej i jej Wielkie
go Wodza, Generalissimusa 
Stalina.

Następnie z-ca d-cy jednostki 
do spraw politycznych wygłosił

W dniu samego .święta odbyła 
się masówka całego stanu osobo
wego szkoły. Wykładowcy, pod
chorążowie i pracownicy cywilni 
wyrazili na niej wielką radość z 
ustanowienia Dnia Wojska Pol
skiego. Przemawiając, komen
dant OSMW podkreślił, iż fakt 
ten zobowiązuje wszystkich do/ 
osiągania jeszcze lepszych wyni
ków w wyszkoleniu. Wydział Po
lityczny OSMW organizując ob
chód święta przewidział w swo
im planie wyświetlenie filmu i 
widowisko teatralne. Podchorą
żowie z wielkim zadowoleniem 
spędzili przyjemnie i pożytecznie 
Dzień Wojska Polskiego, dzień, 
który zmobilizował ich do osią
gania nowych sukecesów w pra
cy szkoleniowej. Przemyślane wy
powiedzi podczas ogólnych ze
brań członków partii, ZMP-ow- 
ców i niezrzeszonych świadczą^ 
iż słowa zostaną wprowadzone w^ 
czyn.• Podchorążowie OSMW pój
dą za przykładem bohaterów* 
1 Dywizji, walcząc w codziennej 
pracy o podniesienie gotowości 
bojowej jednostki, 
bsmt pchor. Edmund KOSIARZ

referat na temat szlaku bojowe-/ 
go i dorobku Ludowego Wojska 
Polskiego, podkreślając wielką 
pomoc ZSRR w tworzeniu Woj- " 
ska Polskiego i przyjacielski sto
sunek Generalissimusa Stalina 
oraz siłę braterstwa broni, jakie 
łączą niezwyciężoną Armię Ra
dziecką z Ludowym Wojskiem 
Polskim.

Okrzyk, wzniesiony na cześć 
Generalissimusa Stalina, wielkie
go przyjaciela Polski i chorążego 
Pokoju, na cześć Prezydenta Bo
lesława Bieruta i Marszałka Ro
kossowskiego zebrani po raz wtó- / 
ry przyjęli z wielkim entuzjaz- t 
mem.

W imieniu przodowników wy
szkolenia zabrał głos elew Strzel
czyk. Podkreślił on wielki wkład 
polskich komunistów w dzieło 
stworzenia Ludowego Wojska 
Polskiego i stwierdził, że elewi 
winni wzorując się na ich życiu 
i pracy wzmóc wysiłki celem 
podniesienia poziomu wyszkole
nia fachowego, politycznego i go
towości bojowej.

Następnie odbyła się część ar
tystyczna, nad przygotowaniem 
której wiele pracowali elewi: j. 
Strzelczyk, Słoński, Pikulski, No
wakowski, Kusiński i Jedynecki. 
Akademia zakończyła się odśpie
waniem piosenki żołnierzy 1 Dy
wizji Piechoty „Oki“.

st. mar. elew Jan TYTUS
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Rozpoczynamy nowy rok 
szkolenia partyjnego

Naród koreański obroni 
każdq piędź ziemi ojczystej !

Odezwa premiera Kim-lr-sena do narodu 
koreańskiego

1 listopada 1950 r. rozpoczyna 
się nowy rok szkolenia partyjne
go we wszystkich jednostkach 
Mar. Woj. W nowym roku szkol
nym szkoleniem marksistowsko - 
leninowskim zostanie objęta cała 
kadra oficerska, oraz wszyscy 
podoficerowie i marynarze, — 
członkowie PZPR.

Szkolenie partyjne jest jednym 
z najważniejszych zagadnień, 
stojących przed aparatem par
tyjno - politycznym Mar. Woj. 
Stałe podwyższanie poziomu ide
ologicznego, głęboka znajomość 
marksizmu - leninizmu, odkry
wa drogę do opanowania najbar
dziej przodującej, najbardziej po
stępowej nauki wojennej, opartej 
na niezachwianych fundamentach 
nauki Lenina-Stalina. Siła mar
ksistowsko - leninowskiej teorii 
polega bowiem na tym, że poz
wala ona orientować się we 
wszelkich warunkach, zrozumieć 
związek wewnętrzny otaczają
cych nas zjawisk i przewidzieć 
rozwój wydarzeń.

Tow. Stalin uczy:
„Należy uznać za pewnik, że 

im wyższy jest poziom politycz
ny i uświadomienie marksistow
sko - leninowskie pracowników 
jakiejkolwiek dziedziny pracy 
państwowej i partyjnej, tym wyż
szy jest poziom samej pracy, tym 
bardziej jest ona owocna, tym 
większe są wyniki tej pracy...“

Im lepiej i głębiej członkowie 
partii i bezpartyjni przyswajać 
będą sobie teorie marksizmu - 
leninizmu w ramach szkolenia 
partyjnego oraz w samokształce
niu, tym bardziej podniosą na 
wyższy poziom styl swej pracy 
oraz lepiej wykonają zadania, 
jakie stawia przed Mar. Woj. 
partia i Minister Obrony Naro
dowej Marszałek Rokossow
ski. IV Plenum KC PZPR zaga
dnienie szkolenia partyjnego po
stawiło jako jedno z centralnych 
zadań, stojących przed partią. 
Zadania te w całej pełni dotyczą 
całej kadry oficerskiej Mar. Woj., 
oraz wszystkich podoficerów 
i marynarzy - członków PZPR.

Podstawowym zadaniem, sto
jącym przed uczestnikami kur
sów partyjnych w nowym roku 
szkolnym, jest opanowanie 
„Krótkiego kursu historii WKP 
(b)“. „Krótki kurs historii WKP 
(b)“ będąc symbolem nowej epo

ki — epoki rewolucji proleta
riackich i zwycięskiego budow
nictwa socjalistycznego — daje 
„jednolity, systematyczny, najle
pszy po dziś dzień wykład“ mar
ksizmu - leninizmu w działaniu, 
w czynie rewolucyjnym proleta
riatu.

Studiowanie i przyswojenie so
bie wskazówek i doświadczeń hi
storii zwycięskiej partii bolsze
wickiej powinno stać się dla ca
łego składu osobowego Mar. Woj. 
nowym, ożywczym prądem ideo
logicznym. Nawiązywanie przy 
studiowaniu historiii partii bol
szewickiej do naszej przeszłości i 
teraźniejszości pozwoli nam lepiej, 
głębiej poznać zarówno zwycię
ską drogę rosyjskiej klasy robot
niczej, jak i naszą drogę budowy 
fundamentów socjalizmu w ra
mach wykonania Planu 6-letnie- 
go.

Jak wykazały egzaminy na po
szczególnych kursach partyjnych 
oraz kontrola jesienna, — ofi
cerowie, podoficerowie i maryna
rze — uczestnicy zeszłorocznych 
kursów partyjnych — w znacz
nym stopniu podnieśli swój po
ziom ideologiczny, wyrobili w so
bie zamiłowanie do pracy samo
kształceniowej, oraz umiejętnie 
wiązali zagadnienia teoretyczne z 
sytuacją w kraju i zagranicą, z 
zadaniami stojącymi przed jed
nostkami.

Przygotowując się do nowego 
roku szkolenia partyjnego aparat 
polityczny i organizacje partyjne 
poszczególnych jednostek Mar. 
Woj. winny przeanalizować na 
zebraniach partyjnych i odpra
wach braki w szkoleniu partyj
nym z ub. roku. Należy zawczasu 
przedsięwziąć niezbędne środki 
ku temu, ażeby błędy i niedo
ciągnięcia, jakie miały miejsce 
na poszczególnych kursach par
tyjnych, zostały w nowym roku 
szkoleniowym usunięte.

Należy zawczasu przemyśleć, 
kogo i na jaki kurs będziemy ty
pować, przygotować pomoce 
szkoleniowe i poglądowe do za
jęć i seminariów. Wszyscy ucze
stnicy kursów partyjnych winni 
być zawczasu zaznajomieni z te
matyką szkolenia partyjnego na 
cały rok szkolny.

Wysiłki organizacji partyjnych 
i aparatu partyjno - polityczne
go jednostek Mar. Woj. winny

być skierowane w nowym roku 
szkoleniowym na podniesienie 
poziomu szkolenia partyjnego i 
sprawniejszą jego organizację. 
Stale przy tym należy pamiętać, 
że od wyników szkolenia partyj
nego zależeć będzie w dużym 
stopniu podniesienie poziomu dy
scypliny partyjnej i wojskowej, 
wzmocnienie czujności i "gotowo
ści bojowej jednostek Mar. Woj. 
Komitety partyjne winny syste
matycznie kontrolować, pomagać 
i omawiać stan szkolenia partyj
nego w jednostce.

Należy otoczyć troskliwą opie
ką młodych towarzyszy partyj
nych i bezpartyjnych, którzy po 
raz pierwszy w tym roku rozpo
czną naukę na kursach partyj
nych oraz w grupach szkolenia 
marksistowsko - leninowskiego. 
Należy zawczasu przygotować 
pomieszczenia dla szkół i kursów 
partyjnych, oraz zorganizować w 
Klubach Oficerskich ośrodki 
szkolenia partyjnego. Ośrodki te 
winny posiadać przede wszyst
kim niezbędny zapas podstawo
wej lektury dla uczestników 
szkół i kursów partyjnych.

Walczyć należy o pełną frek
wencję na szkoleniu zarówno w 
grupach szkolenia marksistow
sko - leninowskiego jak i w Ob
szarowych Szkołach Partyjnych. 
Koniecznym jest, by komitety 
partyjne i aparat polityczny stale 
pomagały wyznaczonym kierow
nikom szkół i grup w przygoto
waniu się do wykładów i semi
nariów oraz w organizacji szko
lenia. Wszyscy oficerowie, pod
oficerowie i marynarze — człon
kowie PZPR — winni ze zrozu
mieniem, powagą i z zapałem 
przystąpić do szkolenia, dać ze 
siebie maksimum wysiłku, by 
dokładnie i głęboko poznać zwy
cięskie dzieje partii bolszewic
kiej oraz dzieje ruchu robotni
czego w Polsce.

Przyswajając sobie niezawod
ny oręż walki proletariatu — 
marksizm - leninizm — ucząc 
się na tradycjach rewolucyjnego 
nurtu polskiego ruchu robotni
czego, podniesiemy świadomość 
ideologiczną szeregów Mar. Woj., 
staniemy się lepszymi agitatorami 
wzniosłych idei Marksa, Engelsa, 
Lenina, Stalina.

kpt. Władysław Janocha

Dnia 11 października wódz na
czelny Armii Ludowej Koreań
skiej Republiki Ludowo - Demo
kratycznej Kim Ir-sen ogłosił o- 
dezwę do narodu koreańskiego, 
która głosi m. in.:

Bracia i Siostry! Żołnierze i 
Oficerowie bohaterskiej Armii 
Ludowej! Waleczni Partyzanci i 
Partyzantki!

Imperialiści amerykańscy kon
tynuują swą agresywną ofensy
wę przeciwko naszej Korei, aby 
przekształcić naszą ojczyznę w 
swą kolonię, a nasz 30-miliono- 
wy naród w swych niewolników. 
Nie bacząc na to, że w ciągu tego 
czasu bandyci otrzymali strasz
ne ciosy i stracili 60 — 70 tys. 
ludzi, podjęli oni — po zmobili
zowaniu wszystkich swych sił 
zbrojnych w rejonie Oceanu Spo
kojnego — generalną ofensywę. 
Nasza Armia Ludowa, broniąc 
każdej piędzi swej ziemi, zmu
szona jest cofać się. Obecnie 
nasza ojczyzna znajduje się w 
niezwykle groźnej sytuacji. Po
ważne niebezpieczeństwo zawis
ło nad naszą ojczyzną.

OFIARNA OBRONA SEULU 
Imperialiści amerykańscy, któ

rzy stanęli w obliczu bezpośred
niej groźby zupełnego wypędze
nia z naszej świętej ziemi, usiłu
jąc podreperować swój mocno 
nadszarpnięty prestiż i za wszel
ką cenę dopiąć swych agresyw
nych celów w Korei, zmobilizo
wali wojska lądowe, siły morskie 
i powietrzne, stacjonujące w re
jonie Oceanu Spokojnego, oraz 
ściągnęli do Korei część floty 
śródziemnomorskiej aż do rezer
wowych okrętów wojennych. 
Tak więc agresorzy amerykań
scy zmobilizowali do wojny w 
Korei olbrzymie siły, liczące kil
kadziesiąt tysięcy ludzi i 16 
września wysadzili w Inczonie 
przeszło 50-tysięczną armię. W 
operacjach desantowych brało 
udział kilkaset okrętów i ponad 
500 samolotów.

Nieprzyjaciel liczył na zajęcie 
Seulu jednym uderzeniem, jed
nakże nie udało mu się tego do
konać od razu. Armia Ludowa, 
wspierana przez ludność Seulu, 
przez 14 dni powstrzymywała o- 
fensywę liczebnie przeważają
cych sił wroga, świecąc w ten 
sposób przykładem ofiarności i 
bohaterstwa w obronie ojczyzny. 
Nieprzyjaciel również na innych 
frontach uzyskał liczebną prze
wagę. Z tego powodu Armia Lu
dowa zmuszona została do od

wrotu. Na froncie wytworzyła 
się poważna sytuacja. Nieprzyja
ciel, który dotarł do 38 równo
leżnika, wtargnął do Korei pół
nocnej. Imperializm amerykań
ski swą interwencją zbrojną w 
Korei jeszcze bardziej zdemasko
wał swe antyludowe zamiary, 
zdemaskował się bez reszty jako 
najgorszy i najniebezpieczniejszy 
wróg nie tylko narodu koreań
skiego, lecz również wszystkich 
narodów Azji.

NIEZWYCIĘŻONA SIŁA
Stwierdzając, że wojna, którą 

naród koreański prowadzi prze
ciwko imperialistom amerykań
skim jest wojną sprawiedliwą i 
świętą, Kim Ir-sen powiedział: 
Trzy miesiące wojny wykazały, 
jakie bezprzykładne źródło siły 
tkwi w naszym narodzie. Wojna, 
którą naród koreański prowadzi 
o wolność i niepodległość ojczy
zny, o reformy demokratyczne i 
szczęśliwą przyszłość, przeciwko 
imperialistom amerykańskim i 
ich kreaturom - bandom lisyn- 
manowskim, dowiodła niezwy
ciężonej siły naszego narodu.

Kim Ir-sen sprecyzował na
stępnie zadania, stojące w chwili 
obecnej przed Armią Ludową, 
przed robotnikami, chłopami i 
partyzantami, przed całym naro
dem koreańskim.

WROGA CZEKA KLĘSKA
Podkreślając, że cała postępo

wa ludzkość darzy sympatią 
walkę narodu koreańskiego, Kim 
Ir-sen oświadzył:

W chwili obecnej najważniej
sze nasze zadanie polega na tym, 
aby krwią własną bronić każdej 
piędzi ziemi ojczystej, przygoto
wywać wszystkie siły, aby zadać 
wrogowi druzgocące ciosy, na za
wsze i całkowicie wytępić na na
szej ziemi obcych interwentów i 
ich pachołków — zdrajców lisyn- 
manowskich. Taki druzgocący 
cios zostanie wrogowi nieuchron
nie zadany. Cały naród koreań
ski powinien jeszcze wyżej pod
nieść sztandar Koreańskiej Re
publiki Ludowo - Demokratycz
nej i zwycięski sztandar narodu 
koreańskiego.

Chwała bohaterskiej ■ Koreań
skiej Armii Ludowej! Chwała bo
haterskim partyzantom w zaple
czu nieprzyjacielskim! Niech ży
je bohaterski naród koreański, 
który powstał do walki o niepo
dległość, wolność i honor swej oj
czyzny, przeciwko imperialistycz
nym agresorom!

U naszych przyjaciół

lak rozwija się
Marynarka Wojenna Chin Ludowych

Marynarka Wojenna Chin Lu
dowych narodziła się w dniach 
wyzwoleńczych bojów z reżymem 
kuomintangowskiej kliki pachoł
ków angloamerykańskiego impe
rializmu. Jej pierwszymi jednost
kami były patrolowce i dżonki 
obsługiwane przez dzielnych par
tyzantów i rybaków, spełniające 
rolę strażniczą u brzegów Man
dżurii.

Zwrotnym punktem w historii 
Ludowej Marynarki Chińskiej 
było osiągnięcie przez wojska lu
dowe rzeki Jang-tse i ustanowie
nie po jej drugiej stronie przy
czółków mostowych.

W lutym 1949 r. kiedy na linii 
rzeki Jang-tse trwały zacięte 
walki, do portu szanghajskiego 
zawinął największy okręt wojen
ny Kuomintangu, krążownik 
„Czungking“ — z przeznaczeniem 
weimia na rzekę i razem z okrę
tami brytyjskich interwentów 
wzięcia udziału w operacji prze
ciw wojskom ludowym. Ostatniej 
nocy przed wejściem do akcji 
chińska załoga okrętu pod kiero
wnictwem istniejącej na pokła
dzie komórki Komunistycznej 
Partii Chin — zorganizowała po

wstanie i opanowawszy okręt 
skierowała go na północ, oddając 
się pod rozkazy Mao Tse Tunga. 
Na maszcie okrętu wywieszono 
czerwoną banderę rewolucji.

Przykład „Czungkingu“ pocią
gnął załogi innych okrętów. Już 
wkrótce, jak doniosła agencja 
Siń-hua, grupa złożona z 25 je
dnostek floty kuomintangowskiej, 
dowodzona przez młodego oficera 
Lu-Tsunia — przeszła na stronę 
wojsk ludowych. Za tą grupą po
szedł w ślady jeszcze tego same
go dnia zespół ścigaczy, liczący 
23 jednostki. Przechodzenie okrę
tów kuomintangowskich na stro
nę wojsk ludowych przybrało w 
tym okresie — dla wodzirejów 
na żołdzie agloamerykańskim — 
formę katastrofy.

Po chlubnym udziale w walce 
o wyzwolenie kontynentalnych 
Chin marynarka ludowa wzięła 
udział w szeregu operacji desan
towych, w wyniku których wy
zwolone zostały wyspy Czon- 
Szan, Tung-Szan oraz przeprowa
dzona wielka akcja na Hainan. 
W ciągu dwóch tygodni cała wys
pa licząca 34 000 km2 została wy
zwolona, przy czym unieszkodli

wiono 30 tys. kuomintangowców.
Ostatni skrawek ziemi chiń

skiej na morzu - wyspa Taiwan 
(Formoza) został brutalnie anek
towany przez Amerykanów i 
przygotowany jako nowa baza 
agresji amerykańskiego imperia
lizmu przeciw Azji. Wyspa ta 
stanowi jednak nieodłączną część 
Ludowej Republiki Chińskiej i 
musi wrócić do macierzy.

Krzepnąca w czynie wielkiej 
odbudowy Chin Ludowych, wzra
stająca i szkolona na przykła

dach niezwyciężonej floty 
ZSRR — Ludowa Marynarka 
Wojenna Chin — czujnie i pew
nie strzeże granic swej Ojczyzny, 
gotując się do wyzwolenia osta
tniego skrawka swej ziemi, opa
nowanego przez dolarowych a- 
gresorów z Wall Street.

Wspaniała postawa i goto
wość bojowa chińskiej Mar. Woj. 
są najlepszym ostrzeżeniem dla im 
perialistów amerykańskich, szcze
gólnie w obliczu obecnej sytuacji 
w Korei, gdy agresywne siły

Marynarze chińscy w czasie uroczystości pierwszej rocznicy powstania 
Chińskiej Republiki Ludowej.

imperialistyczne przekroczyły 
38 równoleżnik. Po kilkakrotnym 
naruszeniu granic powietrznych 
Chin, po ostrzeliwaniu i bombar
dowaniu ludności chińskiej,.,, po 
naruszaniu praw żeglugi chiń
skiej na pełnym morzu i rewido
waniu statków chińskich przy 
użyciu siły, cele amerykańskich 
agresorów w Korei są jasne na
rodowi chińskiemu.

Naród chiński nie może pozo
stać obojętny w związku z sytu
acją, która powstała w wyniku 
wtargnięcia Stanów Zjednoczo
nych i ich wspólników do Korei, 
w związku z groźbą rozszerzenia 
się wojny. Naród chiński gorąco 
miłuje pokój, ale dla obrony po
koju nigdy nie będzie się obawiał 
udzielić odprawy agresorowi.

Naród chiński energicznie wy
stępuje w obronie pokojowego 
rozwiązania problemu koreań
skiego, przeciwko rozszerzeniu 
wojny koreańskiej przez Amery
kę i jej wspólników. Naród chiń
ski zdecydowanie stoi na stano
wisku, że agresorzy powinni od
powiadać za wszystkie następ
stwa, wypływające z ich zaciek
łych prób rozszerzenia agresji.

W takiej sytuacji siła bojowa 
Marynarki Wojennej Chin Ludo
wych, strzegącej granic swego 
młodego ludowego państwa i je
go pokojowego dorobku jest gwa
rancją, że odpowie ona z mocą 

i natychmiast na każdy wrogi 
atak.
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Hiemiecka Republika Demokratyczna 
nasz sojusznik w walce o Pokój

w pierwszq rocznicę utworzenia Niemieckiej Republiki Demokratycznej

Jak troszczymy się o wysoki poziom 
wychowania fizycznego na okręcie

Kiedy narody świata, kiedy 
naród polski nie zapomniał jesz
cze straszliwej wojny i lat hitle
rowskiej okupacji — amerykań
scy imperialiści przystępują do 
utworzenia agresywnej armii za
chodnio - niemieckiej, do utwo
rzenia nowego Wehrmachtu, któ
ry śladem Hitlera chcieliby 
pchnąć do wojny przeciw ZSRR, 
przeciw Polsce, przeciw Niemiec
kiej Republice Demokratycznej, 
przeciw krajom obozu pokoju.

Ale na drodze ich planów staje 
coraz silniejszy ruch pokojowy 
w Tryzonii. Komunistyczna Par
tia Niemiec mobilizuje coraz 
szersze masy do walki o pokój, 
o zjednoczenie Niemiec na plat
formie demokratycznej. Front 
Narodowy, skupiający wszystkie 
postępowe organizacje w Nie
mieckiej Republice Demokratycz
nej, działa również na terenie 
Zachodnich Niemiec i wciąga co
raz szersze rzesze społeczeństwa 
zachodnio - niemieckiego do wal
ki o zjednoczenie przeciwko re- 
militaryzacji.

Około 3 milionów podpisów, ze
branych pod Apelem Sztokholm
skim w warunkach terroru i 
prześladowań ze strony rządu w 
Bonn i anglo-saskich okupantów 
świadczy o rosnącej woli walki o 
pokój w Tryzonii. Robotnicy por
towi Hamburga czy Bremy wie
lokrotnie już odmówili wyłado
wania transportów amerykańs
kiej broni. Robotnicy Zagłębia 
Ruhry wielokrotnie pokazywali 
walką strajkową swą wolę po
koju.

„My Niemcy nie pozwolimy so
bie wcisnąć do rąk broni“ — wo
łają robotnicy niemieccy na swo
ich zebraniach. Mieszkańcy ba
warskiego miasteczka Weissen- 
burg powzięli uchwałę, w której 
stwierdzają:

„Nie będziemy się obojętnie 
przypatrywać temu, jak Adenau
er wciąga naród niemiecki do no
wej wojny światowej“.

Podobnych głosów protestu 
przeciwko remilitaryzacji jest ty
siące, jest ich tym więcej, im 
większe są sukcesy w Niemiec
kiej Republice Demokratycznej, 
oddzielonej od Tryzonii linią

Łaby, jest ich tym więcej, im 
bardziej wzrasta dobrobyt w 
NRD, im bardziej wzrasta jej po
kojowa produkcja.

W pokojowej polityce i sukce
sach pokojowej gospodarki Nie
mieckiej Republiki Demokratycz
nej widzą imperialiści amery
kańscy poważne niebezpieczeń
stwo dla swych wojennych, agre
sywnych planów. Bo właśnie z 
NRD promieniuje na Zachód 
wola walki o pokój i szczęśliwą 
przyszłość Demokratycznych Nie
miec. A bojownicy pokoju na Za
chodzie właśnie w NRD widzą 
ostoję, widzą bazę swej walki.

Nie wystarczyło już amerykań
skim piratom powietrznym zrzu
cenie z samolotów stonki ziem
niaczanej na teren NRD. Posta
nowili rozpocząć ofensywę sabo
tażu i dywersji, aby storpedować 
pokojowe dążenia Demokratycz
nych Niemiec. Zbrodnicze te pla
ny zostały zdemaskowane przez 
rząd Niemieckiej Republiki De
mokratycznej i wzmogły czuj
ność jej klasy robotniczej. Wzmo
gła się również walka o pokój, 
walka o realizację Planu 5-letnie- 
go, walka o realizację wspania
łych perspektyw rozwojowych 
Republiki Demokratycznej — ja
ko ogniwa w światowym froncie 
pokoju.

„Utworzenie NRD — jak pisał 
towarzysz Stalin do Prezydenta 
Republiki Wilhelma Piecka i jej 
Premiera Otto Grotewohla — 
stanowiło punkt zwrotny w hi
storii Europy. Bo przy istnieniu 
pokojowego Związku Radzieckie
go powstanie pokojowych, Demo
kratycznych Niemiec przekreśliło 
możliwość odrodzenia niemiec
kiego imperializmu i jego wojen 
zaborczych“.

Po raz pierwszy w historii, za 
naszą zachodnią granicą pow
stało niemieckie państwo demo
kratyczne, pokojowe, rządzone 
przez lud, państwo robotników 
i chłopów niemieckich, które nie 
przeciw nam, jak Rzesza mono
polistów i junkrów — lecz razem 
z nami staje do walki o pokój i 
socjalizm.

Powstanie dnia 7 października

1949 roku Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej było ukorono
waniem tego wielkiego wysiłku, 
tych wielkich przemian, które u- 
możMwił fakt, że Związek Ra
dziecki konsekwentnie wykonał 
wzięte na siebie międzynarodo
we zobowiązania. Że wytrzebił 
konsekwentnie faszyzm i otworzył 
drogę rozwojową siłom niemiec
kiej demokracji, siłom, dla któ
rych hitleryzm był tak samo 
wrogiem jak i dla nas, Polaków.

Przywódcy Niemieckiej Repu
bliki Demokratycznej jasno po
stawili sprawę granicy na Odrze 
i Nysie. 12 października 1949 r. 
premier Republiki Grotewohl o- 
świadczył, że granica na Odrze 
i Nysie — to nienaruszalna gra
nica pokoju między naszymi na
rodami. Oświadczenie to przypie
czętowane zostało w zawartych 
przez Polskę i NRD 5 czerwca
1950 r. układach, które ustali
ły sprawę wytyczenia tej granicy 
jako wiecznej i niezmiennej gra
nicy przyjaźni i współpracy mię
dzy naszymi narodami.

Słowa o granicy pokoju nie 
pozostały jedynie na papierze. 
Niemiecka Socjalistyczna Partia 
Jedności przeprowadziła wielką 
pracę, aby szerzyć zrozumienie 
słuszności tej granicy w całym 
narodzie. Konsekwentna walka z 
nacjonalizmem i rewizjonizmem 
dała ogromne rezultaty.

Mury, które dzieliły od wieków 
nasze kraje, zostały obalone. W 
Republice Demokratycznej pow
stało Towarzystwo Przyjaznych, 
Dobrosąsiedzkich Stosunków z 
Polską, które popularyzuje zdo
bycze Polski Ludowej. Niemieccy 
robotnicy interesują się osiągnię
ciami polskich towarzyszy, a mło
dzież z zapałem uczy się o Pol
sce Ludowej.

Granica na Odrze i Nysie po
łączyła oba nasze narody we 
wspólnej walce w szeregach 
krajów obozu pokoju i w pracy 
dla wzmocnienia sił tego obozu. 
Dlatego cały naród polski z ra
dością patrzy na coraz to więk
sze, piękniejsze sukcesy pokojo
wego budownictwa w Niemiec
kiej Republice Demokratycznejl 

ppor. mar. Władysław MAJ

Kontrola jesienna, która była 
sprawdzianem naszych osiągnięć, 
wykazała wysoki poziom załogi 
naszego okrętu tak w wyszkole
niu ideologicznym, liniowym jak 
i wychowaniu fizycznym. W cza
sie trwania kontroli załogi 
wszystkich okrętów walczyły o 
zajęcie jak najlepszego miejsca.

Załoga naszego okrętu stanęła 
na wysokości zadania. Dowodem 
tego jest osiągnięcie dobrych wy
ników m. in. i w wychowaniu fi
zycznym.

Koledzy ZMP-owcy i przodo
wnicy przez propagowanie sportu 
podciągali swoim przykładem 
słabszych, pomagając im czynnie 
w wykonaniu postawionych za
dań. Do takich kolegów należą

bosman Dienwebel, bsmat Gemb- 
ski, bsmat Abrożej, mat Sobie
raj ski, mat Królikiewicz, st. mar. 
Jankowski i st. mar. Worotyński. 
Koledzy ci zasługują na specjal
ne wyróżnienie.

Dziś możemy śmiało powie
dzieć, że nie zawiedliśmy zaufa
nia naszego Dowództwa, ale wie
my też, że nie wolno nam poprze
stać w pracy nad rozwojem kul
tury fizycznej na dotychczaso
wych osiągnięciach. Obowiąz
kiem naszym jest wiernie służyć 
Ojczyźnie Ludowej, a uczynić to 
możemy przez intensywne szko
lenie się, przez osiąganie coraz 
to lepszych wyników we wszyst
kich dziedzinach służby i pracy.

bosman-mat Zbign. Twardowski

„Krokodyl“
Bestialstwa amerykańskich interwentów w Korei wycisnęły również 

swe znamię na twarzy Mac Arthura.
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PRZYJACIELE Z
OPOWIADANIE

„LEMBITA“

Marynarze obwiązali się lina
mi. Jako pierwszy ruszył na spo
tkanie niebezpieczeństwu moto
rzysta Grycenko. Morze powita
ło go nowym potężnym grzecho
tem fali. Ledwie marynarz zdą
żył zrobić kilka kroków po roz
huśtanym pokładzie, gdy ruszyła 
nań wielka góra wodna.

Z tygrysią zręcznością zdążył 
Grycenko dopaść relingu i przy
wiązać się doń liną. Ogromna 
masa wody przewaliła się nad 
marynarzem, niby czołg nad żoł
nierzem w rowie strzeleckim i 
niebezpieczeństwo minęło. „Lem- 
bit“ dźwignął się wysoko stojąc 
dziobem na fali przeciw wiatro
wi.

Śmiałek natychmiast wyko
rzystał moment i dopadł miejsca, 
w którym umieszczone są stery. 
Jeszcze chwila i zawisł on na li
nie po zawietrznej, oczekując 
przybycia Kondraszewa i Czeń- 
skiego.

Zebrani w kiosku odetchnęli z 
ulgą. Oczy Toiwo na moment za
błysły zachwytem. Przecież to 
jego uczeń okazał tyle odwagi i 
męstwa. Lecz na triumf było je
szcze za wcześnie, gdyż przy naj
mniejszej nieostrożności Grycen
ko mógł łatwo znaleźć się za 
burtą.

— Trzymaj się Juhan! — za
wołał Toiwo poprzez szum mo
rza, wymawiając imię Ukraińca 
po estońsku, jak czynił to zazwy
czaj w przyjacielskich pogawęd
kach. Fala dwa razy o mało nie

zmyła elektryka, który ruszył ja
ko drugi, z pokładu, w końcu je
dnak udało mu się dotrzeć do 
celu, gdzie zawisł na linie obok 
Grycenki.

Przyszła kolej na Czeńskiego. 
ucznia Edwarda. Ich posterunek 
bojowy —to wyrzutnie torped i 
min. Estończyk uczył młodego 
marynarza utrzymywać swą gro
źną broń w stałej gotowości bo
jowej i kochał swą specjalność. 
W obecnym rejsie „Lembita“ je
mu właśnie przypaść miało w u- 
dziale wykonanie najważniejszej 
części zadania —• postawienie 
min w rejonie „O“. Łatwo zro
zumieć, jak ciężko było Czeń- 
skiemu i Edwardowi, gdy dowie
dzieli się, że „Lembit“ zmuszo
ny będzie wracać do bazy, nie 
wykonawszy zadania, jeśli nie 
uda się naprawić lub przymoco
wać uszkodzonych sterów.

Edward sam starannie spraw
dził, czy Czeński dobrze przy
wiązał się liną do relingu, po 
czym ścisnąwszy do bólu rękę 
marynarza rzekł:

— Pilnuj się fali Pjeeter, trzy
maj się mocno!

Ledwie Czeński zdążył zrobić 
kilka kroków, gdy nadlatująca 
fala zbiła go z nóg, zalewając 
masą ciemnozielonej wody.

— Oh! — Ciężko westchnął Ed
ward, rzucając się w przód na 
pomoc Czeńskiemu. Lecz Toiwo 
w czas chwycił go za rękę i szar- 
lął do tyłu.

—■ Czyś rozum postradał Ed
wardzie?

— E, puść! — Krzyknął bos
man po estońsku, usiłując wyr
wać się z rąk towarzysza.

W tej właśnie chwili woda 
spłynęła z pokładu i wszyscy zo
baczyli, że torpedysta Czeński 
leży przyciśnięty do relingu po 
zawietrznej, usiłując podnieść 
się na czworakach, aby zrobić 
nowy krok naprzód.

—• Żyje! —■ z westchnieniem 
ulgi powiedział Edward, nie 
zwracając uwagi na padające aż 
tu bryzgi piany.

— Zuch Czeński! — nie pow
strzymał się również od pochwa
ły dowódca okrętu. — Naprzód!

Torpedysta szybko posunął się 
naprzód i kilka chwil później 
znalazł się wśród towarzyszy, u- 
siłujących okiełznać ciężkie, roz- 
latane płetwy sterów. Była to 
nierówna ciężka walka, która 
trwała kilka długich godzin. 
Zwyciężyli ludzie, którzy okazali 
się silniejszymi od rozszalałego 
sztormu.

Tego samego dnia w dowódz
twie floty czytano radiogram do
wódcy „Lembita“ który donosił, 
że uszkodzenia okrętu zostały u- 
sunięte, że kontynuuje on swój 
rejs bojowy.

Rejs ten trwał ponad dwa Ty
godnie. „Lembit“ powrócił do ba
zy z sukcesem. Jak się później

Mimo szalejącego sztormu marynarze Grycenko, Kondraszew i Czeń
ski naprawili uszkodzenie, umożliwiając „Lembitowi“ wykonanie

zadania.

okazało, na minach postawionych 
przez niego w rejonie „O“, wyle
ciały w powietrze dwa duże 
transportowce z materiałami wo
jennymi i wojskiem, co przyzna
ło także hitlerowskie dowództwo 
floty.

*
Tak, to był rzeczywiście wspa

niały rejs „Lembita“, jak przy
jemnie było usłyszeć obecnie 
dzieje tego rejsu

—■ Wiadomo wam już, co się 
stało z waszym okrętem? — Za
pytał mnie zafrasowany szef szta
bu bazy floty, gdy wszedłem do 
jego „podziemnego gabinetu“.

— Cóż się znów stało? — spy
tałem przeczuwając jakieś więk
sze nieszczęście.

— Nic nie wiem towarzyszu 
kapitanie III rangi. Przed chwilą 
dopiero wróciłem z zachodniego 
punktu obserwacyjnego.

Szef sztabu podsunął mi przed 
oczy zapisany arkusik papieru.

— Przeczytajcie.
Był to tekst przejętego nie

przyjacielskiego radiogramu. Mó
wił on, że w N-skim rejonie Mo
rza Bałtyckiego hitlerowskie o- 
kręty strażnicze zatopiły radziec
ki okręt podwodny.

— Właśnie w tym rejonie, o 
którym wspomina nieprzyjaciel
ski komunikat, znajdował się tyl
ko jeden nasz okręt podwodny 
„Lembit“ — wyjaśnił kapitan 
III rangi, biorąc ode mnie kartkę 
z tekstem radiogramu.

Co się w tym czasie działo z 
„Lembitem“? d. c. n.

Tylko do użytku wewnętrz
nego w jednostkach Marynar
ki Wojennej. Poza teren jed
nostki nie wynosić.
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